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Polityczne i niepolityczne. 
Wiedeń, 25 grudnia. 
Dyrekcye kolejowe nie omieszkały o- 
strzedz publiczności, że w czas Świąteczny 
W podróż powinien wybrać się tylko ten, kto 
Mmusi, bo dla jadących dla rozrywki miejsca 
taknie. Publiczność nie usłuchala. Na 
worcach wiedeńskich Panował w sobote 
natłok niebywały. Skończyło się na tem, że 
lka tysięcy osób zawrócić musiało do mia- 
a i święta w Wiedniu przebyć. Z tych zą- 
Wiedzionych w swych nadziejach niejeden 
Obłożył się nazajutrz dziennikami wiedeń- 
skiemi i dzięki zapobiegliwości redakcyi wie- 
eńskich nie narzekał na brak lektury. 
- Świąteczny numer dzienników  wiedeń- 
*kich nie przestał cione“ s > -roEE 
Ziennik to nie tygodnik anı miesięcznik, a 
Balnąć w świat 182 stron ç druku, to bezwąt- 
pienia dowód życia ponad Stan, zwłaszcza 
dzisiaj, gdy papieru brakło. Tyle © zewnę- 
trznej stronie wydań świątecznych, hy uła- 
wić przejście do omówienia treści nume- 
4 
W okresie świąt Bożego Narodzenia i pro- 
Pozycyj pokojowych na czołę dyskusyj wy- 
$unąć się musiała sprawa pokojowa. Do jej 
Tozpatrzenia zaprzągnęły Tedwkcye 1 swych 
stałych współpracowników 1 wybitnych mę- 
żów stanu. Naogół odpowiedź brzmi w tym 
uchu, że to już ostatnie święto Bożego Na- 
Todzenia „owiane krwi wylewem i ogniem 
STodów płonących". 


Tego zasadniczo pokojowego nastroju 
Może trudniej doszukać się w wywodach Dr 
echera na. temat braków w organizacyi de- 
egacyi austryackiej lub Dra Sylwestra o 
Wszechmocy państwowej, lez obaj autorzy 
Drzynieść chcieli coś aktualhego i zwrócić u- 
wagę czytelnika na budzącą się do życia po- 
litykę wewnętrzną. 

O niej dużo w numerach gwjątecznych. U- 
kraińcy naturalnie już byli na posłuchaniu 
u nowego premiera i zapewyjąją, że są, z au- 
dyencyi zadowoleni. Zważywszy, że podo- 
bnego zadowolenia doznali'na, posłuchuniach 
u Dra Koerbera i Dra Spitmüllera, możnaby 
Im, ze względu, że prezydyym Koła polskie- 
BO jeszcze z żadnym Z tyth premierów kon- 
ierencyi nie odbyło, foThglnie zazdrościć 
tego potrójnego zadowolęnia! Mniej rado- 
SCi — jeśli wierzyć SIĘ ma zapewnieniom 
P S. Schlesingera — Okazują ministrowie 
tuż po ustąpieniu z zajnłowanego stanowi- 
Ska. Przeto było teraz Kilku takich, którzy 
% „gwiazdki“ się mie Gleszyjj, 

Przed rozstaniem Się 2 polityką wewnę-| 
trzną wspomnieć wypadnie o tem jeszcze, 
"0 jeden z powi ów Dra _ Spitzmiil- 
lera mówi o tegoż zamharąch, niedawno je- 
Szcze bardzo aktualnych; Dr. Spitzmiilier 
Nie zamierzał załatwić ugody przez $ 14. 

zisiaj ma to już Wartość historyczno-pla- 
toniczną. 1 miejsca Die Stanie by wspomnieć 
0 tem, co mieści w SObje dział ściśle kro- 
Nikarski dzienników świątecznych. Jedne 
tozpisały się 0 przepychu koronacyi na We- 
BrTzech, drudzy przyPOWnieli, że w Abisy- 
Nii przyszło do ZMIANY na tronie. Mowa 
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więc o cesarzu Meneliku, który tyle razy 4 
mierał, że w końcu nikt w Europie w fakt 
jego śmierci uwierzyć nie chciał. 


KÓW, SOB 


. Księżna Marya Lubomirska 
ubolewa nad niedolą dzieci wychowywa- 
nych w mieście a nie znających zieleni wiej- 
skiej. Niektóre panie zastanawiają się nad 
ukróceniem wybryków mody, lecz same nie 
wierzą w skuteczność podobnych nawoly- 
wań. Rozpisały się również dzienniki o 
„Sympatycznej” morderczyni Kasparek, za- 
pewniając publiczność. że Kasparek nie u- 
ciekła, ami się otruła, proces jej w lutym 
się odbędzie. 

Do lektury tej zaopatrzyć się mógł Wie- 
deńczyk w dobre cygara, takie, jakie palą 
bohaterzy w romansach: Henry Cley, Con- 
chas i t. d, Sprzedawała je trafika specyal- 
na, dostał je każdy, kto się do niej dopchał 
1 zapłacił za sto cygar sto koron lub więcej. 

—ag.— 


Z Rady pow. krakowskiej. 


W dniu 21 b. m. w obecności delegata 
namiestnika p. Dra ' Adama Fedorowicza 
odbyło się zwyczajne posiedzenie budżetowe 
Rady powiatowej. 

Uroczyste zagajenie. 

Na. wstępie przewodniczący p. Dr Stefan 
Skrzyński zagajając zebranie złożył hołd 
pamięci Śś. p. cesarza Franciszka Józefa, 
podniósł ufność narodu polskiego ku mło- 
demu monarsze cesarzowi Karolowi I, zazna: 
czył doniosłość manifestu z dnia 5 listopada, 
w końcu poświęcił serdeczne wspomnienie 
pośmiertne ś. p. Henrykowi Sienkiewiczowi. 
Przemówień tych członkowie rady wysłu- 
chali stojąc. 

Pomoc starostwa. 

Następnie przysiąpiono do obrad. Po 
przyjęciu protokołu z poprzedniego posie- 
dzenia oraz sprawozdania z czynności Wy- 
działu za cezas od ostatniego posiedzenia, 
zabrał głos p. delegat Dr Fedorowiez 
przedstawiając zabiegi c. k. starostwa w kie- 
runku niesienia pomecy ludności dotkniętej 
klęską wojny w powiecie krakowskim, Po- 
moc ta odnosi się przedewszystkiem do u- 
dzielania mieszkańcom gmin  zdemołowa- 
nych, którzy już trzeci rok są bez własnego 
dachu nad głową, zapomóg na opłatę czyn- 
szów za wynajęte mieszkania. Z tego tytu- 
łu wypłacono w lutym b. r. tytułem zapo- 
mogi za I}ze półrocze 1916 r. kwotę dobie- 
sającą 68.000 Koron, z początkiem zaś bie- 
żącego miesiąca wypłacono z tego samego 
tytułu około 57.000 Kor. Następnie pomoc 
starostwa skupia się w przychylnem. o ile 
możności załatwianiu zgłoszeń o świadcze- 
nia wojenne. Tutejsza pów. Kojnisva załat- 
wila ogółem 650 spraw. z tego wypłacono 
przez starostwo około 60.000 K. a przez in- 
tendanturę wojskową 82.000 Kor. razem 
142.000 Kor. Droga ugody zuatwiono do- 
tychczas 160 spraw. a posiedzenia. Komisyi 
celem ugodowego załatwiania zgłoszeń w 
granicach maksymalnej kwoty 5000 K. od- 
bywają się regulie co środę. Starostwo 
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ile możności stara się o to, aby z kiakow- 
skiego powiatu jak najmniej rekwirowano 
artykułów żywności i środków pastewnych. 
Mimo wszystko jednak powiat nasz musi się 
przyczyniać do wspólnego utrzymania armii 
i do wyżywienia ludności państwa w tych o0- 
kolicach gdzie albo urodzaj nie dopisał, al- 
bo gleba sama nie jest dostatecznie wyda- 
tną i dlatego też należy się jeszcze spodzie- 
wać z początkiem wiosny rekwizycyi ziem- 
niaków a zaraz z początkiem roku rekwizy- 
cyi owsa i jeczmienia. A 


O zasiłki dla gmin zdemołowanych. 


Odnośnie do przemówienia. p. delegata za- 
brat głos najpierw p. Jarzyna, który zło- 
żył podziękowanie za wszystkie wyświad- 
czone ulgi a zaznaczył, że do wyrażenia tej 
wdzięczności ma tem większy tytuł, że sam 
jest mieszkańcem gminy  zdemolowanej, 
przechodził wszystkie cierpienia tej ludnoś- 
ci i dlatego dobrze odczuwa, jak pożądaną | 
jest wszelka pomoc w tym kierunku. Mowca 
nie poprzestał jednak na samem wyrażeniu 
wdzięczności bo równocześnie złożył pod a- 
dresem p. delegata prośbę, azeby rząd o ile 
możności jak najszybciej przyszedł z pomo- 
cą mieszkańcom gmin zdemołowanych przez 
udzielanie zasiłków w wyskości do 500 K. 
na każde gospodarstwo rolne celem zaku- 
pna narzędzi rolniczych, które wskutek de- 
molacyi gmin zupełnie zostały zniszczone. 
Wniosek petenta sformułował przewodni- 
czący w ten spsób, że Rada pow. poleca Wy- 
działowi pow. pouczenie gmin zdemoloewa- 
nych o potrzebie wnoszenia zbiorowych próśb 
przez Wydział pow. do c. k. starostwa. o za- 
siłek na zakupno narzędzi rolniczych i na- 
wozów sztucznych. Na ten sam temat prze- 
mawiał dalej p. Serezyk, który zazna- 
czył, że zapomoga na opłacanie czynszu wy- 
nosząca 160 K., rocznie jest za nizka, zwła- 
szcza, gdy się weźmie pod rozwagę. że ka- 
żdy rolnik gminy zdemolowanej utracił za- 
razem nietylko dom ule także dochody z go- 
spodarstwa domowego (gęsi, kury, i t. d.) 
co stanowiło dla niego ważną rubrykę bu- 
dżetową. 


Świadczenia wojenne; opieczętowanie żarem. 


Mowca zaznaczył dalej, że jest delegatem 
Wydziału powiat. do pow. Komisyi o świąd- 
czeniach wojennych i jako taki miał spo- 
sobność przekonać się, że tam wola orga- 
nów wojskowych jest decydująca a czynni- 
ki obywatelskie tam zusiadające mają. za- 
ledwie głos doradczy, który w bardzo wie- 
łu wypadkach jest bez znaczenia. Należało- 
by w tym przedmiocie poczynić starania, a- 
żeby powołane do Komisyi czynniki obywa- 
telskie miały większy wpływ, zwłaszcza 
gdy chodzi o ugodowe załatwiania zgłoszeń 
przyczem procent redukowania zgłoszeń nie 
powinien przekraczać zdaniem neowcy 15% 
wartości całego zgłoszenia a nie tak jak się 
dotychczas dzieje, że dochodzi do 30% bez 
stwierdzenia, że rzeczywiście taki opust jest 
uzasadniony. W końcu mowca podniósł 
sprawę zabrania żaren ludności rolniczej, 
przez co ludność uboższa doznała ogromnej 
krzywdy. Zarządzenie to zdaniem mowcy, o 
ile jest wykonywane z bezwzgtędnym rygo- 
rem „wychodzi nawet państwu na nieko- 
rzyść, bo zamiast osiągnąć pewne oszczęd- 
ności powoduje rozrzutuść; przeknanie to 0- 
piera mowca na trafnym przykładzie dowo- 
dzącym że następstwem opieczętowania ża- 
ren jest to, że mali rołniey, którzy przed 
tem bo wcale nie mieli uprawnienia do 
kart na mąkę albo otrzymywali je dopiero 
w miesiącach tak zwanego przednowku. już 
teraz się po le karty zgłaszają. Należałoby 
przeto tak w interesie ludności małiorolnej 
jakoteż w interesie państwa odnośne rozpo- 
rządzenia wojenne stosować z wyrozumiało- 


ścią podyktowaną znajomością stosunków 
miejscowych. 
Podziękowanie p. delegatowi. 

W dalszym ciągu nawiązując do przemó- 
wienia p. delegata zabrał głos Dr Antoni 
Gaszyński, podnióst zasługi p. delega- 
ta Fedorowicza, który w tych ciężkich wa- 
runkach rozwinął prawdziwie obywatelską 
działalność, ażeby jak najlepiej przyjść z 
pomocą ludności. W sprawie aprowizacyi 
wszystko co jest możliwe dla nas p. delegat 
uczynił. Podziękowanie to jest wyrazem u- 
czuć całego powiatu (oklaski). Przy tej spo- 
sobności wspomniał mowea z wielkiem u- 
znamiem © p.e Dr Studzińskim, sekretarzu 
namiesinictwa, który jako referent spraw 
uprowizacyjnych powiatu idąc za przykłae 
dem swego zwierzchnika starał się zawsze 
z wielką zapobiegliwością o uwzględnienie 
potrzeb ludności powiatu krakowskiego. 

Przemówienie p. delegata. 

P. delegat Fedorowiez wyrdziwszy 
podziękowania za jednomyślne wyrazy u- 
zoania, nadmienił, że uważa za zupełnie u- 
zasadnione życzenia p. posła Serczyka, aby 
tym ludziom, którzy już trzeci rok. pozba- 
wieni są własnych mieszkań i o których pra- 
wie zapomniano, przyjść z większą niż do- 
tychczas pomocą; najehętniej też poprze 
wszelką akcyę zmierzającą do tego. Na Ta- 
zie udało mu się uzyskać dla tej ludności o- 
bok czynszów na mieszkania także wybu- 
dowanie stodół, które umożliwiają jej przy- 
najiniej przechowanie produktów rolnych. 
Również przyrzekł poprzeć wniesione ewen- 
tualnie prośby o zasiłki na narzędzia rolni- 
cze i postarać się o otwarcie żaren w gmi- 
nach, które o to podadzą. Co do zgłoszeń © 
świadczenia wojenne nadmienił p „delegat, że 
referenci tut. starostwa w razie różnicy zda- 
nia. zawsze starają. się interweniować na Ko- 
rzyść interesowanych i łagodzić może cza- 
sami jednostronne zapatrywania reprezen- 
taniów władz wojskowych. 

Budżet. 

Z kolei przystąpiono do obrad nad bu- 
dżetem reprezentacyi powiatowej na r. 1917, 
którego projekt, o ia chodzi o wysokość 
dodatków powiatowych, zamknął Wydział 
powiatowy w granicach zeszłorocznych ù j. 
przedłożyt Radzie pow. wniosek na uchwale- 
nie 50% dodatków do podatków bezpośre- 
dnich (obok ustawowego 18% dodatku dro- 
gowego). Po szczegółowej dvskusyi przyję- 
to eały budżet zgodnie z wnioskiem Wy- 
działu powiatowego. 

Inne sprawy. 

Przy końcu posiedzenia poruszono w for- 
mie wniosków cały szereg kwestyi dla lud- 
ności powiatu doniosłych jakoto: sprawę zar 
opatrzenia gmin w węgiel, sprawę rekwizy- 
cyi ziemniaków i sprawę sprzedaży otrab, a 
po ożywionej dyskusyi postanowiono có do 
każdej z poruszonych materyi odnieść się do 
odpowiednich władz z przedstawieniem i 
prośbą o zaradzenie wykazanym i skonsta- 
towanym brakom. 


e 14 
Ż Wilna i Litwy. 
Litwini 
i Białorusini. — Rozwój polskiego szkolni- 
ctwa. — Upadek prasy. — Urzędowa admini- 
stracya majątków ziemskich. — Kredyt i han- 
del). 

Władze okupacyjne w Wilnie poczynają 
„wolna oryentować się w stosunkach naro- 

dowa-politycznych Litwy. 
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Utrząsnął się jednak zaraz z niemiłego wia- 


WYD. P 
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OPOŁUDNIOWE. 


Co do Białorusinów, trwa jeszeze tygo- 
dnik „Homan“, powołany do życia przez 
władze niemieckie i urzędownie kolporto- 
wany, który jednak dotychczas nią zdobył 
sobie płatnych czytelników. Założono rów- 
nież w Wilnie białoruskie seminaryum nau- 
czycielskie. do którego zapisało się trochę 
więcej. niż 20 uczni; ponieważ jednak nie- 
ma żadnych białoruskich podręczników, na- 
uka w tym zakładzie odbywa się przeważnie 
po rosyjsku. a częściowo po polsku. 

Polskie szkolnictwo, oparte wyłącznie o 
puhliczną ofiarność, rozwinęło się wspania- 
łe. Mamy dotychczas w Wilnio 4 gimnazya 
polskie, 48 szkółek elementarnych, 4 szkoły 
miejskie (wydziałowe), 2 szkoły handlowe. 
szkoły rzemieślnicze, uzupełniające i kursa 
dla sanalisbetów. W gubernii wileńskiej za- 
łożono dotychczas 200 szkółek ludowych 
polskich. Również w gubernii grodzieńskiej 
polski ruch oświatowy jest bardzo silny. 

Co do prasy, władze pozwoliły jedynie na 
założenie „Dziennika wileńskiego”, Ilktóry 
redaguje p. Jan Obst z dawnej „Gazety co- 
dziennej”, Wszelkie usiłowania, aby uzy- 
skać koncesyę na inne pisma, choćby tylko 
tygodniowe, były dotychczas bezskutecz- 
ne. Warszawskie wydawnictwa peryodyczne 
i urzędowe są bezwarunkowo zakazana, 

Do pogorszenia stosunków ekonomicznych 
przyczyniło się, oprócz rekwizycyj wojen- 
nvch także objęcie większej części mająt- 
ków ziemskich przez niemiecką administra- 
cyę. Nietylko te majątki, których właścicie- 
le wyjechali, ale wiele folwarków obeenych 
w kraju właścicieli objęły niemieckie orga- 
na w zarząd, gospodarując według własnych 
teoryj. Ponieważ jednak nie znają ani wła- 
ściwości gleby, ani klimatycznych warun- 
ków kraju, popełniono szereg błędów, które 
odbiły się fatalnie na końcowym rezultacie. 

Bardzo żle przedstawiają się stosunki kre- 
dytowe. Z Banku handlowego pozostał tyl- 
ko jeden oddział, który rozporządza S2zczu- 
płym zasobem pieniężnym. To też nawet 
ludzia bardzo zamożni, nawat wśród obywa- 
telstwa ziemskiego, pozostali nagle bez go- 
tówki i znaleźli się w bardzo kłopotliwem 

łożeniu. 

Totais w Wilnie funkeyonuje związek 
sklepów polskich, który sprowadza i sprze- 
daje wszystkie artykuły, zmonopolizowane 
przez władze niemieckie, jak: mąka, cukier. 
kasze, śledzie i t p. Sklepów tych jest 15; 
są rozrzucone po całem mieście i funkcyo- 
nują sprawnie. Żydzi posiadają własny zwią- 
zek handlowy, który ma ten sam zakres 
działania. co polski, 


Pamieci Sienkiewicza. 


W dniu 2 grudnia r. b. odbyło się w Vevey. 
w Szwajcaryi, pod przewodnictwem Antoniego 
Osuchowskiego pierwsze po Śmierci nieodżało- 
wanej pamięci Henryka Sienkiewicza 
posiedzenie generalnego Komitetu pomocy o- 
fiarom wojny w Polsce. 

Po serdecznein uczczeniu przez przewodni- 
cząogo zasług geniainego pisarza polskiego i 
wicłkiego obywatela uchwalono jednomyślnie: 

1. Z uwagi na jedyne wyjątkowe stanowiska 
$. p. Henryka Sienkiewicza w narodzie i świecie 
cywilizowanym pozostawić miejs ce Jego, 
jako prezesa honorowego Komite- 


wało gładkością lodu, a w niem gdzienie- 


| . . 
— Ao jakiejże to nowej drodze mówisz? przestróg. Jego pewność siebie wiewała i w 
Huss zatrzymał się i cała jego wesoła innych wiarę w powodzenie, bo i czegoż tem 
próżność zniknęła. Oczy jego zabłysnęły, © człowiek nie potrafi dokazać? Lecz, widząc 
bok zwykłej przebiegłości, jakimś nowym go, jak uśmiechnięty, pełen nadziei i zuch- 


gdzie ziały głębokie jak studnie kociołki, 
wydrążone wirującemi kamieniami i wypeł- 
nione jeszcze wodą. Huss rozgłądał się 2 
ciekawością dokoła i przypominał sobie jak 


żenia. i 
— Dzieciom przywiozę cukierków i éa 
eek. zakończył, a wam czego tylko żądacie. 


e płomieniem, niespokojnym, gorączkowym, 


Umarły wodospad. ;:. | 
prawie obłąkanym zuchwałością. 


(Döda Fallet“) | — Na łodzi, wdół rzeki, w całej jej rozcią- 
głości, aż do morza a może nawet dalej. To 


Wiacć 
, EPa poruszyło słuchaczy, to było dla nich przy- 
ze szwedzkiego PTzetłómaczył F. O. S. stępnem i kazało zapomnieć o wszystkiem 
Gi innem. 
Su niai | — Żartujesz sobie chyba? Droga ta pro- 


, Zuch-Huss czuł SIĘ pewnym zwycięstwa wadziła i teraz prowadzi do śmierci. Nikt się 
1 szczęśliwym. — Hm, pm,to tak? A cóż ty na nią nie odważał, nikt nawet nie pomyślał 
będziesz robić u króla o niej. 

— A powiem MU tylko co tu zaszło i jak: — I właśnie dlatego ja się odważę. Przy- 
Nas za, to nękają. * 2yszle on tu swego zau- tem, to już nie dawniejsza rzeka. Teraz 
lanego który potrafi usunąć wszelkie nasze wysp już niema, progi zrównane. Sprawiła 
kłopoty. Ha, ha, z0dączymy co się stanie, to wielka powódź, słyszeliście o tem. wszy- 
jak my się z sobą Toomówimy! Palita go nie- szy. Nikt nie pomyślał dotąd, bo wogóle my- 
cierpliwość, WYPOWIeJzenia tego już teraz i ślę tylko ja jeden. Tam nie mają o niczem 
Wzbudzenia podziWy gwojem spokojem i wyobrażenia. Doszło do nich, że woda unio- 
śmiałością. Chwilę tęj przyszłej rozmowy w sła kilka czółen i szop, ale że przez to cała œ 
przytammiał sobie Z% wyszystkimi szezegółar kolica stanęła otworem, o tem nikt nie wie. 
mi, On pokaże kim jęgę i co może zdziałać, Ja to im dowiodę, tak że trudno będzie 


wałych pomysłów czynił ostatnie przygoto- 
wania do podróży, litowali się nad nim. Cze- 
mu pędzi go ciągle jakiś niepokój, czemu się 
tak od nich różni? Zdawało się jak gdyby 
dzikość rzeki przeszły w niego. Kolo niej 
krążysy wciąż jego myśli, nie mógł się od 
niej oderwać, a teraz uniesie go z sobą. Sze- 
Tokie, spracowane dłonie żegnały go szcze 
rym uściskiem a w poczciwych, ociężałych 
spojrzeniach czytać można było przebacze- 
nie za wszystko, co na nich ściągnął. To ge 
pomimo woli wzruszyło. 

— No cóż mam. powiedzieć królowi od 
was? 

— Powiedz mu, że nam ciężko, a bedzie 
jeszeze gorzej. Pomoce znikąd nam nie przyj- 
dzie, jeżeli sobie sami mie dopomożemy. U- 
czynimy co w naszej mocy, a jeżeli i on o 
nas pomyśli, to w końcu może wszystko z% 
mienić się w błogosławieństwo. 


— Brzmi to tak, jakbym miał stanąć 


przedstawi Swe tySiączne plany, które go zaprzeczyć. Wywiedziałem się o wszy- przed samym Bogiem Ojcem. s r 
duszą, strząśnie Z Siebie krępujące go do stkiem i wiem, co robię: || — Gdyby się tak zdarzyło, to powiedz i 


tychczas więzy; WJKąże jak się na nim nie' — Lecz próg przy Svarthäll pozostał, a 
poznano i jak Się * nim nie po ludzku obcho- może i więcej takich. j 
dzono, zdobędzie Zupełne zadośćuczynienie i 
zwycięstwo. LECZ 
czoności SWYG 
wyobrazić 

mi. 


jemu to samo. 
W tych oddalonych stronach miano o kró- 


Możecie jiczyć na mnie. Nastaną tu inne ezai 
sy 4 moim powrotem. 

Nałożył swój stary kapelusz i odszewł z ta- 
ką zamaszystością w ruchach, że jego pod- 
szarzana odzież pękała na szwach. Długo 
patrzono za nim i poczuto jakąś dziwną pro- 
żnię, chociaż obecność jego nie radowała ni- 
kogo. Przed odjazdem chciał jeszcze być 
w Lien dla widzenia się z Maguil i powiedze- 
nia jej kilku słów. Drogę obrał przez zagłę- 
bienie gdzie przedtem huczał wodospad. Nikt 
nie przechcdził jeszcze tamtędy, chociaż by- 
ło zupelnie sucha, nikomu nie przyszło na 
myśl, że tv jest możliwem. Miejsce to wzbu- 
dzało jeszcze ciągle obawę. Dziwnie to też 
wyglądało. Zaklęsłość setałą się teraz głęb- 
szą. Cień, rzucany przez urwiska napełniał 
ja jak gdyby jakąś lekką materyą; chłód 
wiail ze wszystkich stron. Idącemu zdawało 
się, ze potok przewała się jeszcze nad jego 
głową i cdcina go od zewnętrznego Świata. 
Panowała taka cisza, że odgłos kroków nar 
biera? niemal groźnej siły, zdawał się być u- 
pioruym oddźwiękiem dawniejszego zamętu. 
Z ścian głazów wyzierały dziwaczne istoty. 


— Pozostał! toć i rzeka pozostała, ale już łu i władzy prawie religijne wyobrażenia i To szczeliny i rysy, wyżłobione wodą w cią- 
w poczuciu ograni- wszystko obłaskawione, zmienione. Starano korona“ tworzyła czwartą osobę bóstwa w gu lat tysięcy, widoczne teraz, zarysowywa- 
h Poleg, nie mógł sobie nawet się odprowadzić go od zamiaru, lecz on i oczach tych do dzieciństwa pokornych pros- ły się w jakieś tajemnicze, olbrzymie posta- str 
, pomiędzy: takiemi ludź- mówić sobie o tem nie dał. Myśl ta ugrzęzła taczków. Ta ponura przepowiednia i cały jcie — cienie zamarłego życia. Trzeba było rej stała. 
iw nim tak głęboko, że nie chciał słuchać poważny nastrój przejęły Hussa dreszczem. stąpać ostrożnie. bo skalne łożysko połyski- 


to było, kiedy po raz pierwszy stanął przed 
wodospadem. Wtenczas w przepotężnej swej 
sile zagłuszał on wszystkie inne głosy, ter 
az — zaległa to miejsce cisza Śmierci. 

Maguil ujrzała zbliżającego się z daleka, 
dziwując się niezwykłemu zjawisku. Kiedy 
go poznała, odłożyła na bok robotę i 
spotkała go z zimnym ironicznym wyrazem 
twarzy. 

— Przybywacie z tamtej strony? — rze 
kła, — Wzięłam was za wodnika, zmuszo 
nego nosić liberyę, aby żyć. No, zrobiliście, 
jakeście chcieli, czy to was cieszy? 

Hussa trochę ubodło, że jego parada wy- 
warła tak małe wrażenie, i na wszelki przy- 
padek zdjął kapelusz. Przyjął przygotowa- 
ną dla królu pozę, pełną zaufania w siebie, 
lecz zarazem pokorną. 

— Bardzo — odrzekł — zrobiłem dość, ale 
jeszcze nie wszystko. Grunt trochę uprząt: 
nięty, trzeba go tylko zorać i zasiać. Nastą- 
pi to w swoim czasie. 

-— | wy to macie uczynić, wy będziecie 
zbierać żniwo? Po jakiemu wy wyglądacie? 

Jej pogarda udzieliła się jemu, czuł się 
śmiesznym przed tą. dziewczyną w wiejskim 
stroju. jak gdyby zrosłą z tą ziemią, na któ- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Str. 2. 


tu, niezajęte, tak, aby wielkie imię Jego | 
i nadał przyświecało zbożnym pracom Komi- 
tetu. 

2. Mając na uwadze, że zarząd wszystkiemi | 
czynnościami Komitetu spoczywał dotychczas | 
w resu prezesa komisyi wykonawczej, Antonie- 
go Osueliewskiego, działającego w zupełnem 
porozumieniu ze Ś. p. Henrykiem Sienkiewiczem 
iw jednym z Nim duchu, zarząd ten pozostaje 
i nadal bez żadnej zmiany, jak dotychczas. w 
reku mee. Antoniego Osuchowskiego. 

3. Zebrać drogą składek osobny fundusz 
tw. Henryka Sienkiewicza do rozporządzenia 
genęralnegc MSomitetu, na Tzecz sierót, oraz 
bezdomnych : opuszczonych dzieci. 


i 


Odwrót Rosan 2 Bukowiny () 
Zurych. Według doniesienia szwajcarskiej 
„Informacyi telegraficznej” z Medyolanuogła 
szą „Stampa artykuł, bardzo przez cenzurę 
poobcinany. w którym ujawniona jest po- 
ważna obawa co do utrzymania zajętej przez 
Rosyan Bukowiny. Dziennik oświadcza, że 


położenie na Bukowinie znajduje się w ści 
| slym związku z położeniem w Rumunii i 


musi się być przygotowanym na to, że przy 
dalszym odwrocie Rumunów mu- 
sinastąpić odwrót Rosyanz Bu- 
kowiny. Równina besarabska jest już po- 
ważnie przez Hindenburga zagrożona. Co się 


e. J i $ e 
Z Koła polskiego. 
Wiedeń. itelegr. korespondenta ..lsłosu 
Narodu“, ag.) Subkomitety komisyi ET 
mentarnej Koła polskiego rozpoczną dalsze 
cbrady d. 3. stycznia. 


| 
Przesilenie na Węgrzech. 


Wiedeń (tel. kor. „Głosu Narodu* ag.) Z 
Budapesztu telegrafują do ..Acht-Ulu-Blatt": 

Mimo uroczystości koronacyjnych obiegat 
ją ciągle pogłoski o przesileniu 
gabinetowem. Zaniepokojcnie 
taty słowa Tiszy: „Człowiek umiersiący o 
statni dowiaduje się o swym losie", Prasa. o- 
pozycyjna daje do zrozumienia, że hr. An 
lrassyvemu i Serenyemu przypaść 
mą wkrótce ważna rola wżyciu po- 
litycznem Węgier. 


wywi p 


Druga nota Wilsona. 


Berlin. Londyński korespondent „Manche- 
ster Guardian“ donosi: Pojawiła się druga 
nota Wilsona; którą należy uważać za obja- 
śnienie pierwszej. Nie zmieni ona jednak 
stanowiska entente'y. 


W pomoc Rumunii. 


Zmany korespondent wojenny p. 
Leonhard Adelt donosi z frontu 
karpackiego za pozwoleniem kwa- 
tery prasowej: 

Po kilkudniowej przerwie zerwali się Ro- 
syanie do nowej ofenzywy w Karpatach le- 
sistych, mającej na celu odciążenia Rumunii. 
Główny swój rozpęd skierowali oni: przeciw 
górzyst. trontowi armii Koevesa i Ar- 
za. Z przejętego od jeńca tajemnego rozkazu 
komendy rosyjskiej dowiedziało się dowó- 
dztwy sprzymierzonych o planie tej nowej 
akeyi Rosyan. Polegu on uw tem że najpierw 
mich oni zniszczyć liczną artyleryą zapory 
druciane. następnie poszczególne ich baterye 
obrzucają rowy uueprzyjaciela a wreszcie ca- 
ia linia dostaje się pod huraganowy ogień 
wszelkiej bromi. W chwiłi wyruszenia do 
szturmu piechoty liczna artyleryva przenosi 
swój cel ną drugą linię rezerw, sąsiednie ob- 
szary i pozycyę artyleryi sprzymierzonych. 
Lekka zaś utylerya rosyjska miała ostrzeli- 
wae alakowane lnie dopóki nie dojdzie do 
nich piechota. Atakowany odcinek musiał 
mieć 10—ł5 wiorst szerokości, gdyż Rosva- 
nio slakują zwykle w siłe dwóch korpusów 
i brygady; na takiej szerokości zmniejsza. się 
dla nich niebezpieczeństwo kontrakcyi flan- 
kowej. Piechota idzie do szturmu w 3—4 fa- 
langaeh. oddalonych od siebie o 150—200 
kruków, pierwsze szeregi mają nożyce i gra- 
nudy reczne obok nastepnych posuwają się 
karabiny maszynowe dla obrony flank zajęe 
tych części rowów. 

Podczas gdy na: północnym froncie Ruzs- 
kiego i Ewerta armie generałów Radki Di- 
mitriewa, Rodjewicza, Litwinowa, Hurki 
(według innych wersyi Dragomirowa) i Smi- 
rnowa ograniczają się jedynie na utrzymaniu 
kontaktu z nieprzyjacielem podjął Brussiłow 
niepamiętny niepowodzeń letnich. nową a 
terzywą przeciw frontowi karpaekiemu. 

Armie Koevesa i Arza trzymały w szachu 
na Wołyniu i w Galicyi rosyjskie siły gen. 
Kaledina, który przesunąwszy ostatnio swe 
wojska z nad Stochodu w Karpaty lesiste 
zaatakował tu front gen. Koevesa a wyco- 
fana z tego odcinka do Mołdawii dziewiąta 
armia Leszyckiego zaatakowała c. i k. woj 
jska gen. Arza. 

Wszystkie natomiast siły rumuńskie weie- 
lone o formacyi rosyjskich wycofano obe- 
enie i przewieziono na południe do czwartej 
armii rumuńskiej gen. Presana. który z je- 
denastu dywizyami usiłuje stawić opór 
marsz. Falkenhaynowi. 

Ważny dla odciążenia Presa i dnnajo- 
wej armii runiuńskiej pod Culersem starali 
się Rcsyanie zrobić wyłom w Karpackim 
froncie ©. i k. wojsk. Chwila. obecna tem wic- 
cej ich nagliła. gdyż z 10 czynnych 1 13 ve- 
zerwowych dywizyi rumuńskich. jakie wy- 
ruszyły w pole — nie wiele więcej nad po- 
tewe przedstawia poprzednią wartość bojo- 
wa. Nie wiele to jednak zmieniło svtuacye. 
gdyż oprócz drobnych sukcesów lokalnych w 
Karpatach i (ryergoenach stracili Kaledin i 
Leszycki 60.000 żołnierzy nie zachwiawszy 
frontu c. i k. wojsk. 


-n 


tyczy armii rumuńskiej. to jest ona zupełnie 
bezsilna. Ogólne rumuńskie siły wojenne o- 
blicza włoski dziennik najwyżej na 100.000 
żołnierza. W końcu swojego artykułu. przy- 
taczając wiele wojennych szczegółów. kreśli 
„Stampa“ mało dla obrony rumuńskiej Moł- 
dawii pocieszący obraz, i przygotowuje pu- 


bliczność włoską na to. że pochód wojsk nie- | 


mieęcko-austryackich niebawem sprowadzi 


decydujące następstwa. 
Reni i Gałacz w niebezpieczeństwie. 

Zurych. Tutejsze dzienniki wyrażają wo- 
¿liwość ponowuego przejścia przez Dunaj 
koło Isaccea i Tulcea. które prowa- 
dziłoby wprost do południowej Rosyi i któ- 
rego skutki dla stojących koło Renii Ga- 
łaczu sił rosyjskich byłyby niezmierzone. 

PO BITWIE POD RAMNICU SARAT. 


Budapeszt. ..Esti Ujsag“ donosi z kwate-| 


rv prasowej: Przełamanie frontu rosyjskiego 
przed Ramnicu Sarat nastąpiło koło 
miasteczka Racoviteni. O szybkości od- 
wrotu rosyjskiego świadczy nietylko wielka 
iłość jeńców. lecz także, iż już 27. bm. wpa- 
dlo miasto w ręce zwycięzców. Zauważyć 
należy. iż gdy upadek Ramnicu Sarat’ 
zagraża miastu Focsani, równocześnie 
wziecie Filipesti zagraża Braile. 


Chiny za pokojem. 


Kopenhaga. Z niczawodnego źródła dono-| 
szą, że państwa skandynawskie przyłączą! 
się do wszystkich innych państw neutral-| 
nych, aby podjąć wspólną akcvę pokojową. 


Również Chiny obwieściły już przystąpienia| 


do tej akeyi. 


ł 


Nota skandynawska, 

Berlia. (Biuro Wolffuji, Duński poseł o- 
raz norweski i szwedzki: zastępcy | 
dypłomatvczni wręczyli tu dziś notę, identy-| 
ezna z notą przedstawioną w Wiedniu. | 


e 
Na zachodzie. 
Berlin. (Odnośnie do walk na zachodzie pi- 
sze major Moraht w „Berliner Tageblatt“: 


pługa przerwa w walkach, trwająca cd 19.| 


listopada, pozwoliła nam. w obszarze Xom- 
my, przygotować nasze stanowiska poza 


frontem do ewentualnej dlugiej obrony. Ma-| 


jor Moraht wspomina dalej o mających się| 
nicbawem pojawić nowych rezerwach. które 
powstaną wskutek zaprowadzenia służby pu-, 
blicznej. a które zasilić mają także armię na! 
froncie. W końcu wskazuje major Moraht 
na działania wojenne w obszarze Ypern.! 

Sprawozdawca wojenny ..Vosrische Zte.“, 
telegratuje: Z tego, co cpowiadają jeńcy. ja-i 
kiteż ze wzmożonej czynności bojowej w ob- 
szarze Y pern, wnosić można, że nie jest wy- 
kluczone, że się tam rozwiną zacięte walki. 
Ale nieprzyjaciel znajdzie nas i tam przygo-i 
towanymi. 


Niemiecki hinletyn wiezany. 


Berlin. (B. kor.) Biuro Wolffa ogłasza: 29. 
srudnia wieczorem: Silniejszy ogień na pół- 
noc od Sommy. Wykonane przez Francu- 


zów ataki na front i flanki naszej nowej po-| 


zycyi na „Mort Homme“ odparto. Front 
wschodni: Nie ważnego. Grupa wojsk 
jenerała polnego marszałka Mackensce- 
na postępuje dalej naprzód. W Macedo- 
nii spokój. 


Na morzach. 


Listopadowy bilans walk podwodnych. 

Wiedeń. (B. kor.) W miesiącu listopadzie 
wskutek akcyi wojennej mocarstw central- 
nych stracił nieprzyjaciel w statkach handło- 
wych ogólem 514.500 tonn rejestr. brutto. z 
czego 244.500 tonn przypada na Anglię. Nad- 
to 53 okręty handlowe neutralne pojemności 
91.000 tonn zostało zatopionych za przewo- 
żenie kontrabandy. łup miesięczny wynosi 
więc ogółem 408.500 tonn. Od początku woj- 
ny utracona przez nieprzyjaciela pojemność 


„GLOS NARODU* z dnia 30. Grudnia 1916 roku. 


| 
|ten jechał z Ameryki do Areęha ngiel-j 


towych, jako jeńców, na łódź podwodną. 
pod eskorta łodzi pedwodnej dostawio- 
ne okręt do niemieckiego portu. Tu wykaza- 
ło się. że to był skonfiskowany przez Rosyan 
przy wybuchu wojny we Władywostoku pa- 
rowiec linii Hamburg—Amerika „Spe- 
zia“. Przedstawiający wartość wielu milio- 
nów ładunek parowca składał się z 100.000 
sztuk 7.5 em. szrapneli, 75.000 sztuk 7.5 em. 
granatów wybuchowych, 150.000 sztuk 3.7 
cm. patronów, 250.000 lontów do wybucho- 
wych granatów, 100.000 zapalaczy czaso- 
wych, 125.000 śrub do zapalaczy, 150.000 
kg. trinitrotoluol (wysoko wartościowy: ma- 
teryał wybuchowy), 175.000 kg. prochu spe- 
cyalnego, 40.000 kg. prochu czarnego, 127 
30-cm. naboji działowych, 150 cylindrów z 
kwasem, 1,230.000 kg. ołowiu. 7T samocho- 
dów ciężarowych. 200 bal skóry na pode- 
szwy, 500 zwojów drutu kolczastego, 6000 
sztuk szyn kolejowych. 


Ę Po wzięciu rosyjskich oficerów okrę- 


Rozporządzenie budżetowe. 


ZASTOSOWANIE $ 14-GO. 


Wiedeń. (B. kor.) Rozporządzenie cesar- 
skie z dnia 26. bm., które jutro ukaże się 
w „Dzienniku ustaw państwowych udziela 
rządowi upełnomocnienia postarania się © 
budżet na drugie półrocze administracyjne 
toku 1916/17. to znaczy od 1. stycznia do 
30 ezerwca 1917, w podobny sposób, jak to 
miało miejsce w pierwszen półroczu tego ro- 


ku udministracyjnego, to znaczy od 1. lipca 
do 31 .grudnia 1916. W tym celu ważność 


$$ 1, 2, 3 i 6 rozporządzenia cesarskiego z 
dnia 28. czerwea 1916 Dz. u. p. 200 prze- 
dłużoną zostaje na czas ód 1. stycznia do 30. 
czerwca 1917. 


Z Lublina. 


Pierwsze posiedzenie reprezentacyi miej- 


skiej. 
Lublin (B. Kor.) Wezoraj wieczór w sali 
gmachu magistratu, przybranej wielkimi 


herbami niezawisłego państwa polskiego i 
21 miast republiki polskiej, odbyła się 
pierwsze posiedzenie nowo wybranej repre- 
zentacyi miejskiej lubelskiej. Rajcom miasta 
przy wchodzeniu do sali podawano do pod- 
pisu dokument z oświadczeniem, że podpisa- 
ni członkowie rady; miejskiej lubelskiej po- 
twierdzają, iż d. 28. grudnia r. 1916 o g. 7 
wieczór rozpoczęli w imię Boże obrady nad 
sprawami miejskiemi w wielkiej sall magi- 
|stratu. O g. 7 przybył wojskowy: komisarz 
administracyjny, major Burzmiński 4 komi- 
satzem cywilnym. lubelskim i protokołanta- 


jmi i otwierając pierwsze posiedzenie rady 


pawitał członków tej kopuracyi, Po wska- 
zaniu na zadania czekające nową treprczen- 
tucyę zwłaszcza z uwagi na trudności, wy- 
nikające z bardzo skromnych granie budże- 
|tu, wyraził przekonanie, iż delegaci upaniię- 
tnią czynność pierwszej rady miejskiej jako 
'epokę rozwoju złotemi zgłoskami w historyi 
„miasta Lublina. Następnie przyszedł na po- 
|rządek, dzienny wybór prezydenta miasta i 
dwu wiceprezydentów. 

Po dłuższej dyskusyi przyjęto propozycye 
większości i przystąpiono do wyboru prezy- 
dyum. Ponieważ pierwsze głosowanie nie 
wydało wyniku, okazało się koniecznem dru- 
sie głosowanie. przyczem 31 głosami wybrar 
kandydata większości Bajkowskie- 


a 
no 


go. 
Po wyborze dwu wiceprezydentów porzą- 
dek dzienny pierwszego posiedzenia został 
wyczerpany. Radny miasta Śliwiński imie 
niem 1ady miasta podziękował majorowi 
Burzmińskiemu za. prace, podjęte z całem 
oddaniem się dla dobra miasta na stanowi- 
sku wojskowego komisarza administracyj- 
nego w Lublinie. 
a = nę RZ GRESKARTEAA R 
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| felegramy >(iłosu Narodu: z dnia 30. grudnia 1916. 


| Protektorat nad Czerwonym Krzyżem. 


Wiedeń. (B. kor.) Strefflera „Militaer- 
blatt“ ogłasza rozkaz cesarza, by podczas 
odwiedzania przez cesarza wojsk podczas 
wojny nosiły na płaszezach oddziały. 
które wyruszą, dekoracye wojenne z wyjat- 
kiem gwiazd i wstęg wiełkich. krzyżów. 

Dalej ogłasza rozkaz o objęciu przez ce- 
sarza i małżonkę protektoratu nad au- 
stryackiem towarzystwem Czerwonego 
Krzyża i nad towarzystwem Czerwonego 
Krzyża. krajów świętej korony węgierskiej, 
o zamianowaniu zastępcą protektora arcy- 
księcia Franciszka Salwatora i wyrażeniu 
podzięki i pochwalnego uznania arcyksięciu 
iza jego dotychczasową działalność jako gc- 
neralnego inspektora pieczy sanitarnej i za- 
stepey protektora Czerwonego Krzyża. 

Odznaczenia Hindenburga i Ludendorfa. 

Konstantynopol. (B. kor.) Sułtan nadał 
marszałkowi Hindenburgowi order osmański 
4 brylantami, a gen. Ludendorfowi order 0- 


ckretów handlowych wynosi 3,636.500 tonn.| smański I. klasy. 


z czego na Anglię przypada 2,494.500 tonn. 
NIEZWYKŁY ŁUP. 


Katastrofa w kopalni na Śląsku. 
Bytom. (B. kor.) W szybie Hildenbranda 


Berlin. (B. kor.) Biuro Wolffa. Jedna z|w kopalni Gottessegen wybuchł požar. W 


naszych łodzi podwodnych schwytała na mo- 
rzn Łodowatem na wschód od Pólno- 
cnego Przylądka parowiec „Suchan ro- 
syjskiej floty ochotniczej. Parowiec 
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chwili nieszczęścia znajdowało sie w szybie 
120 ludzi. 12 z nich zginęło. 


W KRAKOWIE, 


uł. Fioryańska L.15 magazyn otwarty 


KRONIKA. 


Z miasta. 

ZAKOŃCZENIE STAREGO ROKU. W ko- 
ściele 00. Franciszkanów odbędzie się trady- 
cyjne nabożeństwo dziękczynno-błagalne w nie- 
dzielę wieczorem, o godz. 5. Nieszpory odprawi 
ks. kanonik Krupiński, kazanie okolieznościo- 
wc wygłlosi O. Peregryn Haczeła asystent gc- 
neralny zakonu 00. Franciszkanów. Konkluzye 
z procesyą i Te Deum odprawi ksiądz Biskup 
Anatol Nowak. 

Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. 
Ministerstwo oświaty zatwierdziło uchwałę wy- 
działu lekarskiego, przyznającą docentowi dr. 
Franciszkowi Czubalskiemu „veniam legen- 
di“ z zakresu fizyologii na uniwersytecie kra- 
kowskim. Docent Dr Czubalski objąt od jesieni 
wykłady fizyologii w uniwersytecie warszaw- 
skim. Zastępstwo w wykładach fizyołogii w Kra- 
kowie na czas rekonwaleseencyi profesora Dra 
Cybulskiego poruczył wydział lekarski docen- 
towi drowi M. Seńkowskiemu. 

ZAPIS NA ZWALCZANIE GRUŹLICY. Zmar- 
ły w Krakowie w roku 1915 ś. p. Seweryn Ki- 
sielewski zapisał miastu 38.000 K na zwalezanie 
grużlicy i pokrewnych chorób w mieście Kra- 
kowie i najbliższej okolicy. Donosi o tem „Prze- 
glad Lekarski", 

SYLWESTER. Wieczór sylwestrowy w salach 
tesursy urzędniczej, jak juź donosiliśny odbę- 
dzie się w niedzielę dnia 31 b. m. o godzinie 
9-tej wieczór, przy współudziale najwybitniej- 
szych naszych artystów, a mianowicie: Wandy 
Jarszewskiej, Maryi Pilarz-Mokrzyekiej, Zofii 
Wierzejskiej, znanej artystki „Neue Wiener 
Bühne“, Leonarda Bończy, Ferdynanda Feld- 
mana, Mierzejewskiego, Stanisława  Stanisław- 
skiego, prof. Bolesława  Wallek-Walewskiego 
oraz znanej pary baletmistrzów Adeli i Stani- 
sława Sachsów. Program drgający worwą i hu- 
morem w wykonaniu pierwszorzędnych arty- 
stów obudził bardzo żywo zainteresowanie, o 
czem też świadczy wielki popyt na bilety. 

WIECZÓR 'KOROLEWICZ - WAYDOWEJ, 
który się odbędzie w sali Sokoła w dniu 6 sty- 
cznia 1917, zapowiada się niezwykłe interesu- 
jąco. Atrakcyą. wieczoru jest znakomita śpiewa- 
ezka Janina Korolewicz-Waydowa, która od- 
śpiewa szereg swoich najlepszych kreacyi z 
„Demona“, „Damy Pikowej”, „Manru*; ;5Maze- 
py“; „Afrykanki* i inn. w których zyskała go- 
rące przyjęcie na scenach zagranicz- 
nych. Ostatnie występy we Lwowie i niezwykłe 
powodzenie pozwala przypuszczać że zapowie- 
dziany „wieczór operowy“ cieszyć się będzie 
równem powodzeniem. 

JAK SIĘ U NAS ROBIĄ MAPY. Nakładem 
Wład. Komperdy i S-ki na rok 1917 wydano 
podręczny „Wojenny kalendarzyk Atlas“ w 


kompozycyi dość pomysłowej i praktycznej, bo 


z mapką teatru wojny i z informacyami nic- 
ztydnemi w tego rodzaju publikacyach, ale nie- 
dhaży w układzie i wykończeniu. Zdobi go naj- 
dosadniejszy emblemat polskości — orzeł hiały, 
a więe ma być kaledarzyk polskim i utrzymać 
polskość. Tymezasem mnóstwo tam nazw nie- 
polskich lub nie pisownią polską podanych. Itak 
up zamiast Korfu, Ochrydy, Beszyk, Tirana. 
Fokszany wydrukowanó: Corfu, Ochrida, Be- 
schik, Tirana, Voscani; zamiast Kiszyniew, Ber- 
lad; eo gorsze — na odnośnych terytoryach 
Rzeczypospolitej zamieszczono takie herezye, 
jak Uman, Szitomir — zamiast Humań, Żyto- 
mierz; wreszcie w samem. sereu Polski zamie- 
szezono nazwy moskiewskie N. Georgiewsk, 
Iwangród — zamiast Dęblin i Modlin i tp. Prze- 
ciw takiemu niedbalstwu i poniewieraniu pol- 
skości należy jak najbardziej stanowczo za- 
protestować. 

DOWÓZ Z RUMUNII. W czasie pobytu namie- 
stnika gen. har. Dillerx we Lwowie, udała się 
do nicgo współpracowniczka „Gaz. W.“ o in- 
formacye wsprawie aprowizacyi kraju. Na py- 
tanie: 

— (zy można spodziewać się większej ilości 
zboża z Rumunii? — Odpowiedział gen. baron 
Diller: 

— Są widoki, że dostaniemy z Rumunii za- 
pasy w poważniejszej ilości podział jednak nie 
jest jeszcze przeprowadzony. Prawdopodobnie 
Austro-Węgry dostaną */,s, Niemcy */is. Należy 
jednak mieć na uwadze, że panują obecnie tru- 
dności transportowe, tak, że sprawa ta wymaga 
nieco czasu. Szczególniej dotkliwie w tym kie- 
runku daje się odczuwać brak wagonów, zaś 
droga wodna nie jest wolna, ponieważ Dunaj 
nie zupełnie oczyszczono z min. — Znaczniej- 
sze transporty nadejda przedewszystkieni z Wo- 
łoszezyzny, gdzie znaleziono ahfite zapasy 
zboża. 


Z Polski i ze Świata. 

WIGILIA LEGIONISTÓW W WARSZAWIE. 
W sobotę dnia 23 b. m. odbyły się w Warsza- 
wie dwie wiełkie wieczerze wigilijne dla legioni- 
stów. W wiełkiej sali „Palais de Glace“ zasiadło 
około 1200 osób. Uroczystość zaczęła się od 
dekjamacyi i śpiewów dzieci legionistów, któ- 
rym następnie rozdano podarki gwiazdkowe. 
Gdy hiesiadnicy, oficerowie i żołnierze 3-50 pp. 
z podp. Galicą na czele, oraz kilkadziesiąt osób 
z miasta, zasiedli do stołu, przybył komendant 
Legionów, pułkownik br. Szeptycki w otocze- 
niu świty i obszedł wszystkie stoły, łamiąc się 
oplatkiera. Oficerowie poszli w jego ślady. Za- 
panował nastrój niezmiernie miły i serdeczny, 
w którym spędzono kilka godzin, słuchając me- 
ladyi swojskich, wykonywanych przez dwia or- 
kiestry i śpiewów chóralnych żołnierskich. 
Wielka sala, przybrana była chorągwiami naro- 
dowemi, zielenią i kwiatami. Urządzeniem u- 


od 8 rano do 


Nakładom Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp, z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny Roman Woyczyński. -— Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Forka, 


Poleca na jesień i zimę: Aksamity, Welwety, Materye 
wełniane, Sukna, Fłanele, Barchany i t. d. Gotowa 
Konfekcya i bielizna dla dzieci. 

1 w połudale I od 3 popołudniu do 7 wieczór, 


Na. 596. 


| czty zajmował się specyalny komitet wigilijny — 

| Drągą wieczerzę wigilijną, na 500 osób, przewa- 
żnie artylerzystów I. bateryi Legionów, bawią- 
cej przejazdem w Warszawie, urządził Komitet 
gwiazdkowy pod protektoratem  margrabiny 
Csaky-Pallaviecini. Odbyła się ona w lokalu 
herbaciarni miejskiej przy ul. Marszałkowskiej. 
1 tam przybył komendant Szeptycki i dzielił się 
opłatkiem z legionistami. Pozatem podejmowa- 
ły legionistów w grupach po 100, opiekunki 
dwóch kuchni miejskich przy ul. Mazowiockiej 
i żórawiej. 

ODZNACZENIE ARCYKSIĘŻNEJ. „Wiener 
Zeitung“ ogłasza odręczne pismo cesarza, nada- 
jące arcyksiężnej Maryi Waleryi za działalność 
na. rzecz Czerwonego Krzyża dekoracyę wojen- 
ną do gwiazdy zasługi za zasługi około Czer- 
wonego Krzyża. 

NABOŻEŃSTWA ZA SIENKIEWICZA. Ze 
Sztokholmu donoszą, że w Chicago, Buffalo, 
Nowym Jorku, i kilku innych miastach amery- 
kańskich odbyły się uroczyste nabożeństwa za 
duszę ś. p. Henryka Sienkiewicza. W nabożcń- 
stwie uczestniczyli nietyłko Polacy, ale ludność 
amerykańska i przedstawiciele rządu amerykań- 
skiego oraz posłowie i przedstawiciele obcych 
mocarstw. 

ZDERZENIE POCIĄGÓW. Onegdaj nad ra- 
nem. na przestrzeni Starzawa-Chyvrów pociąg 
ciężarowy, zdążający ku Chyrowowi najechał 
na ostatnie wagony innego pociągu stojącego 
na tym samym torze. Dzięki zastosowaniu ha- 
muleów na czas, tylko 3 ostatnie wozy uległy 
zdruzgotaniu. Chyrów a właściwie Posada Chy- 
rowska posiada ogrzewalnię i warsztaty kole- 
jowe, natychmiast też przystąpiono do usuwania 
wagonów. Poczęto rozbijać rumowisko i otwio- 
rać drogę pociągom, które tymczasem lieznie 
gromadzić się zaczęły na poprzedzających sta- 
cyach, szczątki, bowiem zdruzgotanych wago- 
nów zawaliły zupełnie tory, tak, że od chwili 
zderzenia aż do poludnia prawie następnego 
dnia ruch był zatiumowany w zupełności. Wobec 
tego, że oba pociągi, które uległy zderzeniu, 
byty pociągami towarowymi, i posiadały per- 
sonal bardzo szczupły, oprócz pomniejszych 
kontuzyi, obeszło się bez ofiar w ludziach. 


Odznaczenia Polaków. 


Biuro Kor. donosi: 


Cesarz nadał między innymi w Galicyi gwia- 
zdę do krzyża komandorskiego orderu Franci- 
szka Józefa: członkowi Wydziału kraj. wł. dóbe 
Dr Stanisławowi Dąmbskiemu. Dalej otrzymał 
krzyż komandorski orderu Franciszka Józefa z 
gwiazdą prezes rady powiatowej w Brzesku wł. 
dóbr Jan baron Goetz-Okocimski, krzyż koman- 
dorski orderu Franciszka Józefa marszałek po- 
wiatu Kolbuszowskiego wł. dóbr Jan Hupka i 
marszałek powiatu krakowskiego wł. dóbr Ste- 
ian Skrzyński. 

Order żelaznej korony HI klasy otrzymali: 
dyrektor magistratu w Krakowie Władysław 


Grodyński, marszałek powiatu bialskiego Dr 
Stanisław Łazarski, dyrektor magistratu we 


Lwowie Bolesław Ostrowski, marszałok powia- 
tu Rawy Ruskiej wł. dóbr Antoni Skibniewski. 
Krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa: 
radea budownietwa galic. Wydziału kraj. Kazi- 
mierz Engel i Tadeusz Korasadowicz, burmistrz 
Białej Max Schmeja, dyrektor odz. rachunko- 
wego galic. Wydziału krajow. Józef Schmidt. 
Krzyż wojenny za zasługi cywilne II klasy: 
dyrektor miejskich wodociągów we Lwowie 
Stanisław Aleksandrowicz, burmistrz Wieliczki 
dyr. kasy oszcz. powiat. Franciszek Aywas, na- 
czelnicy gminni Stanisław hr. Bobrowski i po- 
seł Jakób Bojko, radca miejsk. budownictwa 
we Lwowie Karol Dobrzycki, st. radca magistr. 
wo Lwowie Jan Chęciński, dyr. miejskiej Izby 
obrachunk. we Lwowie, Wiktor Chrzanowski, 
fizyk miejski docent uniwers. Dr Tomasz Jani- 
szewski, zast. dyrektora techn. oddz. galic. wy- 
działu kraj. Kazimierz Jankowski, dyrektor 
miejskiej Izby obrachunkowej w Krakowie Jan 
Krzyżanowski, radca magistratu w Krakowie 
Edward Kubalski, marszałek powiatu sambor- 
skiego ks. prałat Herman Kulisch, miejski st. 
radea budown. we Lwowie Michał Łużocki, st. 
radca magistratu we Lwowie Jan Marcichowski. 
zast. burmistrza dyrektor powiat. Kasy oszcz. 
w N. Sączu ces. radea Wiktor Oleksy, radea' 
kraj. budownictwa w Kołomyi Juliusz Orzelski. 
radca gal. wydziału kraj. Dr Janusz Przygrodz- 
ki. st. radca magistr. w Krakowie Wincenty Sa- 
wiński, dyrektor miejsk, gazowni we Lwowie 
Adam Teodorowicz, burmistrz Brzeska Dr Sta- 
nisław Wisłocki, naczelnik gminy Wierzchosła- 
wice, poseł Wincenty Witos, marszałek powiatu 
nowosądeckiego wł. dóbr Bołesław Wittig, rad- 
ca magistr. we Lwowie Bolesław Woleński, st. 
rade» magistr. we Lwowie Józef Zawistowski. 
Valej otrzymał szereg krajowych i miejskich 
funkcyonaryuszy krzyż wojenny IM i IV klasy. 
oraz złoty i srebrny krzyż zasługi z koroną i 
bez korony, jak i tytuły radców cesarskich. 

Ś. p. cesarz Franciszek Józef nadał tyt. st. 
radcy leśnictwa Wincentenu Wobrowi w Kra- 
kowie krzyż komandorski orderu Franciszka 
Józefa, a zarządcy leśnemu Jakóbowi Freiowi 
w ŁLelechówce złoty krzyż zasługi z koroną na 
wstędze medalu waleczności, dalej nadał krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa z dekora- 
cyą wojenną sekretarzowi prokuratoryi skarbu 
w krakowie Dr Stanisławowi Gołąbowi; złoty 
krzyż zasługi na wstędze medalu waleczności 
kanecliście Ludwikowi Iwanickiemu, a srebrny 
krzyż zasługi z koroną na wstędze medalu wale- 
czuości pomocnikowi kanc. Tadeuszowi Waj- 
dzie, sbu w gal. dyrekcyi skarbu. 


* 


